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Stosunki 
obyczajowe w Sowietach

Niewiaro gndny upadek m o r a ln o śc i  

Co o tem mówi prasa sowiecka?

Marokańskie wesele
Slub syna sułtana Manokka

Przeglądającego prasę sowie­
cką uderzył pomieszczony w 
dziennikach przed kilkunastu 
dn:am komunikat tej treści:

„Prezydjum sowietu moskiew* 
sJdego wydało postanoa ienie o= 
bowlązufące, na którego pndsia* 
wie winni łobuzerskich (..chuli* 
gańskich") wystąpień pociągam 
będą do odpowiedzialności try* 
bem administracyjnym.

Do tej odpowiedzialności po* 
ciągnne będa osoby, zakłócające 
poiządek publiczny i spokój, 
szczególnie w nocy; za ordynar* 
ne wymyślanie na ulicach czy w 
tramwaju; za załatwianie potrzeb 
naturalnych poza przeznaczone* 
ml na ten cel miejscami; za na* 
trętne zaczepianie na ulicy, po* 
pychame, podstawianie przecho* 
dniom nogi, oblewrnie ich wodą. 
obrzucanie kamieniami; za prze* 
ciąganie przez chodnik sznur* 
ków; za niszczenie ścian domów 
i t. p.“

Już sama treść tego rozpo­
rządzenia, dotycząca przecie 
publiczności w stolicy Rosji, 
mówi aż nadto wyraźnie o sta­
nic obyczajów  w państwie so­
wietów A le to dopiero skromny 
początek. Bo w tym samym nu­
m erze pisma ..R aboczaja M o­
sk w a", w którym znajduje się 
powyższe rozporządzenie, znaj­
dujem y taki ustęp w artykule 
J ) o  waiki

„Łobuzerskie („chuligańskie") 
przestępstwa stale rosną nietyl* 
ko ilościowo, lecz i jakościowo. 
Wiadomość o objawie zezwierzę* 
ceni t w Leningradzie obiegła ca* 
ly związek państw. Wielu sly? 
szalo o sprawie charkowskiej, 
ale molo kto zna szczegóły po* 
twornej zbrodni w Rostowie, 
gdzie trzy dziewczynv*robotnice 
pomagały pijanemu robotnikowi 
gwałcić ich przyjaciółkę".

A. co na to ogól robotniczy? 
C zv ib y  poddaw ał s ię prądow i? 
C zy nie walczy o czystość swe­
go środowiska? Pewną odpo­
wiedź daje nam na te pytania 
koresp on d en ta  „R ab -M osk w y" 
z fabryki „czerwona róż" ‘ Oto 
ustęp z te) korespondenci i:

*
„Przed niedawnym czasem gru* 

pa robotnicza walcząca z lobu* 
w stw em , wystąpiła ze skargą do 
sądu ludowego na pewnego ro» 
botnika za nieustanne wyprawia* 
nie awantur najgorszego gatun* 
ku. Cóż, kiedy robotnicy, pracu* 
jący zt zbrodniarzem w tym sa* 
mym oddziale, zbierają podpisy, 
że oskarżony jest „doskonałym 
robotnikiem ł porządnym chłop* 
cem“ .

Nie można powiedzieć, żeby 
prasa sowiecka nie zdaw ała so-

Kapusta kiszona oraz pomi 
dory zawierają najw iększą i- 

V lość w szelkiego rodzaiu wita­
min; to też zaliczaią ja zw olen­
nicy djety witaminowej do naj­
lepszych a jednocześnie i naj­
tańszych środków odżyw czych. 
Kapust? zresztą —  biała lub 
czerw ona —  doskonale nadaje 
się do jedzenia w stanie 'w ie -  
żvm z o'iw ą czy kwaśną śm ie­
taną, iako sałata.

Surow a kapusta kiszona ma 
w łasności leczenia, bo zabija 
robaki; w  tym  w zględzie zresz­
tą kaousta posiada w spółza- 
wodniczKę w p o sla -i marchwi.

bie sprawy z istotnego stanu 
rzeczy; ciągle sie czyta całe 
szpalty o konieczności walki z 
łobuzerstwem. Cóż, kiedy auto­
rzy artykułów żadnych w tym 
w zględzie przestępstw nie po­
pełniają, przestępcy zaś niczem  
sie nie przejm ują. Stan się cią­
gle pogarsza. Ta sama ,.R abo- 
cza,a M oskw a” pisze w felieto­
nie o walce z łobuzerstwem.

„Robotniczy Leringrad wzbu* 
rzony został faktem wyjątkowe* 
go, zwierzęcego łobuzerstwa; fak* 
tem, że 40 mężczyzn i chłopaków  
—  byli pomiędzy niemi nawet 
uczniowie —  zgwałciło dziewczy* 
nę, pracującą w fabryce... Kieda* 
wno odbył się proces w Czela* 
bińsku, gdzie gromada uczniów 
zgwałciła dziewczynkę w okoli* 
cznościach, świadczących o tak 
nieprawdopodobnem zepsuciu i 
podłości, że porównanie tych 
uczniów ze zwierzętami byłoby  
dla zwierząt krzywdą... Takiż 
sam proces niedawno zakończo* 
no w Charkowie; przedtem zas 
toczył się taki proces w Syberji, 
gdzie oskarżeni byli parobcy 
m iejscy..."

Jeden z cyrkow ych „arty­
s tó w " w Penukonda (w In­
diach), zai obiw szy na w ystę­
pach dość pieniędzy, postano­
wił zmienić m ie'sce pobytu i 
zapisał się do cyrku w M adra­
sie, dokąd zapow iedz:ał swój 
przyjazd, donosząc, że przybę­
dzie wraz ze św ietn.e w ytreso­
w anym  i m ad-ym  szym pansem .

O tej podróży dow iedział się 
ktoś z otoczenia cyrkow ca, nie­
jaki M annikam ; postanow ił on 
ograbić jadącego do M adrasu  
cyrkow ca, w tym  celu więc do­
brał sobie dwu w spólników  i 
razem z nimi czekał w lesie na 
drodze, którą cyrkow iec ouał 
jechać.

W  nocy napadnięto na fur­
gon cyrkow ca; chciał on bronie 
się i w tym celu wyjął rewol­
wer, odebrano mu go iednak; 
wynikła bójka na pięści, w 
któręj cyrkowca zamordowano, 
zabrano mu pieniądze, a trupa 
zlekka przysypano ziemią.

Zbrodniarze nie zauważyli, 
że cały czas patrzył na rich  ow  
szympans, niezw ykłe do sw e­
go pana przyw iązany; stał on 
na początku w kącie furgonu.

Cenne bardzo są składniki m i­
neralne, zaw arte w kiszonej 
kaouscie, znajdujące się w niej 
bakterje mleka kw aśnego, po­
dobnie jak w  kw aśnvm  mleku, 
w yw ierają silny w pływ  na or­
ganizm, bo tępią nadmiernie 
rozwijające się robaki.

Ciekawp są wyniki badań le ­
karskich w tej sprawie N ajw ię­
cej doświadczeń robił w tym  
w zględzie w e Francji uczony 
rosyjski, M ieczników , który na 
ich podstawie utrzymuje, że  
tam , gdzie najwięcej się jada 
kapusty, ludzie najdłużej ż> ją-

Sprawy zaszły iuż tak dale­
ko, że musiała się niemi zająć  
na specjalnem poriedzeniu naj­
w yższa władca w sowietach —  
rada komisarzy ludowych. Na  
posiedzeniu tem wygłoszono re­
ferat, który fak przedstawia 
stan obyczajów  w Rosji.

„W zrost łobuzerstwa („chuti* 
gaństwa") zaznaczył się tak w 
mieście, jak i na wsi, szczególnie 
silnie w roku bieżącym. A le rów* 
nolegle ze wzrostem przestępstw  
ł.m enił się ich charakter. Jeśli 
dawniej łobuzerstwo wyrażało 
się w ordjnarnych wymysłach, 
hałasie i krzykach na ulicy, czy 
w lokalach publicznych, dziś 
znajduje sobie ujście w pobi* 
ciach/gwałceniu, morderstwach i 
podpalaniach W iększość „chuli* 
ganów", to młodzież do lat 25'*.

Obrazki powyższe, z prasy so­
wieckiej wzięte, są tak jaskra­
we, że komentarze są zgoła zby­
teczne. Jasne jest jedno tyiko, 
że kto siał latami wiatr i podry­
wał kardynalne zasady moral­
ności, ten dzisiaj musi zbierać 
burzę. Będzie ona srożyć się co­
raz bardziej.

widząc iednak walkę, uciekł na 
drzewo i stam tąd patrzył na to, 
co się działo.

Gdy zbrodniarze się rozbie­
gli, małpa szybko wróciła do 
miejsca, gdzie znajdował się 
cyrk, który jej pan opuccił, po­
biegła na rynek i tam wyć za­
częła w nieprawdopodobny 
sposób. Zbiegł się tłum gapiów, 
przybyli też i dwaj policjanci. 
Szympans jednego z nich chwy- 
c ;ł za połę i pociągną! w kie­
runku miejsca, gdzie cyrkowiec 
został zamordowany; tam zra- 
leziono trupa ofiary i siady do­
konanego mordu.

Dalsze badania naprowadzi­
ły na siad zbrodniarzy Podczas 
rozprawy sądowej 
sędział kazał szympansa wpro­
wadzić na salę jako świadka. 
Gdy małpa ujrzała trzech ło ­
trów, wyrwała się swemu do­
zorcy i rzuciła się na jednego 

ze zbrodniarzy.
T o też w m otyw ach wyroku  

podano zachowanie sie m ałpy, 
iako dow ód winy oskarżonych  
i skazano każdego na siedem  
lat więzienia.

Dowcip 
K i p l i n g a

Pewic" namiętny zbieracz autogra­
fów sławnych ludzi wystosował do 
znakomitego angielskiego pisarza, 
Kiplinga, lial następującej treści

„W ielce Szanowny Panie! Czy ai« 
byłby pan łaskaw przysłać mi swój 
autograf 7 W  załączeniu przesyłam 
piętnaście franków Sądzę, że cena ta 
:a  dwa tylko słowa jest zupełnie d*> 
przyjęcia".

„Otrzymałem. dziękuję" —  napijał 
R. Kipling pod listem powyższym i 
odesłał go gorliwemu zbieraczowi

N a dzień 25 października wy* 
znaczono aatę ślubu syr a sułtana 
Marokka z córką paszy Mara* 
heiszu. Z  uroczystością weselną 
połączone będą niezwykle świet* 
ne wystąpienia, na które złożą 
się skarbce obu rodów.

Tak np. na oświetlenie pala* 
ców i iluminację przeznaczr-.a 
jest na czas wesela suma 3 miljo* 
nów franków: koszty orszaku 
weselnego wyniosą 800 tysięcy 
franków; ciasta, i wszelkie pie* 
czywo będzie kosztować miljon 
sto tysięcy franków; herbata —  
300 tysięcy franków; lody i sor* 
bety —  100 tysięcy; dalsze 100 
tysięcy przeznaczono na świecą* 
ce wodotryski; 200  tys. na po* 
chodnie i świece w oskowe; wre* 
szcie około 600 tysięcy franków 
przeznaczono do rozdania ubo* 
gitr.

P ew ne pism a so w ieck 'e , no* 
pierające oczyw iście  odłam  
partji rzą d o w ej, u m ieściły  w y  
w iad z pania k cm isarzow ą  
T ro ck ą , zaop atru jąc go w  hu­
m o ry sty czn e  i ironiczne d o p i­
ski.

A  w ięc d o w ia d u je m y  się, że 
je st  to osob a  je szc ze  m łod a , 
pc d strzy żon a , ubrana nieco  
ekscentryczn ie, .,o  ruchach  
ro z w ią z ły c h " ( ? ! )  t t. d.

W  w yw iad zie  w s n o m n u -  
nvm  ośw iadcza że Otukowicie 
so lid aryzu je  się z  p o lityk ą  
sw ego  m ęża j w raz z nim

Jeden z m iesięcznik ów  fran­
cuskich ogłusił szereg w y w ia ­
d ó w  o trem ie z osobam i zmu* 
szon em i przez sw ój zaw ód  do  
publicznych w ystąp ień . Z  w y ­
w ia d ów  tych  w y n .ą a , że od  
trem y nie są w olni nie tv lk o  
artyści teatralni, ale zarów n o  
d a je  się ona w e znaki p o sło m , 
p ro feso rom , ad w ok atom , m i­
n istrom  i t d.

Jeden z  w ybitn ych  p o słó w  i 
b y łych  m in istrów  tw ierdzi- że  
p rzy czy n ą  trcm v iest o b ec­
n ość  na sali osób , d o  k tórych

Okradzenie
skarbu króla s ia m s k itg o

P ism a angielskie d onoszą  o  
n iesłych anej k ra d zieży  k o sz ­
tow n ości, d ok on an ej w  pała* 
cu króla Siam u.

S zajk a  w ła m y w a czy  d ostała  
się d o  skarbca i skradła k ilk a ­
dziesiąt p rze d m iotó w  ze z ło ­
ta srebra p latyn y  i k ości sło* 
n io w e j.

O góln a  w artość skradzio­
nych przedm iotów  w y n osi  
p rzeszło  18 m  lio n ó w  d olarów .

W ła d z e  pałacow e zaareszto ­
w ały  kilł udziesięciu  żo łn ierzy  
ze straży  i w  parę dni potem  
15 tu strażn ik ów  zgm ęło  na  
szafocie.

K ró l Siam u zaw ezw ał n a j­
lep szych  detektyw ów ' z Indji 
angielskich oraz z Japonji.

D o tą d  u stalono, że w łam a­
nia dokonało jak a ś m ię d zy n a ­
rod ow a  szajka

N a tem się jednak te koszty 
nie kończą, gdyż do powyżej wy* 
liczonych, bardzo już znacznych 
sum, dochodzi jesjeze wartość 
podarków, jakie przy snosobno* 
ści zaślubin wypadn.e rozdać. 
Trudno jest dokładnie oznaczyć, 
co one będą kosztować, w każ* 
dym razie już dzisiaj obliczają je 
na 10 miljonów franków.

A ż  do drua ślubu oboje ko* 
chankowie nie widują się wcale 
i nie biorą w żadnym balu udzia* 
łu. Dopiero w sam dzień ślubu 
narzeczona i narzeczony przybie* 
rani są w szaty uroczyste przy 
bardzo długich ceremonjach po* 
czem schodzą się razem, b aj* 
wyższy punkt uroczystości jest 
wtedy* gdy bije północ, gdy więc 
młodożeńcy sie usuwają. Po ich 
odejściu kapele nie milkną do ra* 
na ani na chwilę.

.,w a lczy  w  szeregach c p o z y

c j i  *' • • AN a  ironiczne zap ytam e *ed 
n ego z reporterów  —  , C ze m  
jeszcze , prócz o p o z y r j ’ z i ­
m u je  się tow arzyszk a  T ro ck a  
j a ? " ,  czerw ona generałow e o - 
św iad czyła , że pisze książkr o  
„h istorjj rew olu cy jn ego  ruchu 
śród  k c łr e t " .

D z ie n ik a ize  sow ieccy  radzą  
je j pisać jak n ajw ięcei, lecz  
,n ie  zaim ow itć się o p o z y c ją ",  
b o to  „n ie d o  twarzy’* tak  
p rzy sto jn e j d am ie.

sądu specjalną p rzyp isu je  się  
w agę.

S tary i d o św iad czo n y  aktor  
K o m e d ji francuskiej u trzym u ­
je, żę nikt w y s y p u ją c y  publi­
cznie nie jest w e łn y  od  tre­
m y . Z n a k o m ity  ad w ok at on o - 
w iada o  strasznej trem ie jak a  
go p araliżow ała  p rzy  pierw ­
szych  w ystęp ach  przed są* 
dem

A d w o k a tk a  francuska u trzy  
m u je , że straszną est trem a  
w sądzie p o d czas skład ania  
przysięgi. N a w e t zn a k o m ity  
chirurg p rzyzn aje , że m a  zaw I 
sze tic m ę  k ied y  stanic p rzed  
sw oim i słuchaczam i.

R ze c z  ch arakterystyczn a, że  
ze w szy stk ich  in terw jew ow a- 
nych ty lk o  dw ie n iew iasty  o - 
św ia d czy ły , że nie zn a ją  u czu ­
cia trem y. Jedna z nich je s t  
znana artystka  K o m e d ii fran ­
cuskiej pani Sim one. T łom a­
czy  ona brak trem y u siebie  
tem  że w stąpiła  na scenę dla  
rozryw k i j rad ość w y stęp o w a ­
nia p rzed  publiczn ością  zagłu ­
szy ła  w szelk ie inne uczucia. 
D ru gą  przyczyn ą  jest to, że z 
chw ilą w ejścia  na scenę prze­
sta je  b y ć  sobą a staje  się tą, 
k tóre j rolę je i p ow ierzon o

T re m a , zdaniem  pani Sim o* 
ne, n aw ied za  te osob y , ctóre 
tyOso ciągle o  sobie m yślą

O  drugiej artystce b ez  tr&- 
m y  opow iada  pew ien d y rek tor  
teatru . Z a p y ta n a , czy  niem a  
trem y  od p ow ied zia ła : ,-czeg< z 
m am  sie bać, k ie d y  i tak  
w iem , że nie marr. talentu , 
A rty stk a  ow a  b y ła  b a rd zo  
skrom n ą, a zd a je  się sk ro m ­
n ość jest istotnie n ajlep szą  
bronią przeciw  trem ie.

Kapusta K i r a  jaKo 1gM w

Małpo sjkrg ła  zfrrodiie
O ryginalny a gen t śled czy

iBROnOE!

Pani Trockcja 0  spezgeji
W y w ia ł z dziennikarzam i sow ieckim i

Jak s:ą kronii przed
B ezczeln o ść  nie pop*aca —- sk ro m n eść  g5rą
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